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Rada Municypalna Miasta Stolecznego Warszawy 


Komitet trudniący się uformowaniem dwóch półków 
Warszawskich , potrzebując nim takowe się uskute- 
czni w miarę przybywających ludzi, wyżywienia dla 
tychże, ogłasza: iż w dniu 12. b.'m. w południe ; do 


Bióra Komitetu ubiorczego posiedzenia swe w Ratu- >" 


szu Głównym Miasta Stołecznego W arszawy odbywa- 
jącego zgłasić mogą osoby, które dostarczania takowej 
podjąć się zechcą w miarę potrzeby za opłałą w go- 
towiznie bezwłocznie uskutecznić się mającą. 
w Warszawie dnia 9 Stycznia 1831 r. 
Prezydent 
WĘGRZECKI. 


|. Sekretarz Jeneralny 
| "  G.Jaholkowski. 


Rada Municypalna Miasta Stolecznego Ifar- 


, SZAWY 


Podaje do wiadomości powszechnćj , idź ze składa 


swego powołała Obywateli, którzy” stósównie do Arz 
tykuła 17 Postanowienia Dyktatora-z dnia 30 Gra- 
dnia r. zi wyrokować będą w sprawach przeciwko 
wprowadzający m potajemnie trunki do Miasta lub u= 
suwającym -» pod Kontrolli i opłaty Skarbowćj.— 
Komitet ten posiedzenia swoje odbywać będzie w Ra- 
tuszu Głównym w Sali obok Wydziąłu Policyjnego. 
w Warszawie dnia 7 Stycznia 1831. 
„Prezydent 
WĘGRZECKI. 
Sekretarz Jeneralny 
G. Jahotkowski. 


Rada municypalna Miasta Stołecznego Warszawy. 


Włożywszy obowiązek na Panów Charczewskiego 
Czekierskiego i Barszczewicza ażeby zatrudnili ślę 
~ kupnem koni wierzchowych, artyller ycznych i pocią- 
gowych, które miasto Warszawa jako kontyngens dla 


wojska ma obowiązek dostarczyć ; wzywa posiadaczy | 


tego gatunkukoni będących w chęci ich sprzedaży, 


aby w dniu IŻstym bieżącego miesiąca i następfiych - 


od godziny Żgićj z poładnia do delegowanych obywa- 
teli do domu Nro 2255 i 2256 przy ulicy Nalewki sytuo= 
wanego, z końmi zgłaszać się chcieli, 
w Warszawie dnia6 Stycznia 1531. 
= Prezydent FFęgrzecki, 
Sekretarz TARE i, AR 
G. Jaholkowski. 


, 
` 


Rada Municypalna Miasta Słołecznego Warszawy. 


s Oświadcza niniejszym publiczne podziękosyanie W, 
Werner właścicielowi farbierni w Ozorkowie, który 
pięć postawów sukna karmazynowego dla formu: 


w 


Sas się dwóch pati waójywdacwh skich Komitotówi 
EEOAE AA się ubranićm i uzbrojeniem rzeczonych 
pułków przysłać raczył. 
w Warszawie dnia 8 mca Stycznią 1831 roku. 
Prezydent 


W egrzecki. - 
* Sekretarz Jeneralny 


` G. Jahołkowski. z 3 
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W Sandomierskićm zawiązało się: towarzystwo ko- 


bićt, które każdemu mężczyznie młodemu, zdolne% 
mu do ńoszenia broni, bez słusznych zaś przyczyn 
w domu pozostającemu, postanowiło przesyłać wrze- 
ciono zajęczą skórką obszyte, Odbyto juź kilka po- 
siedzeń bardzo ożywionych. Jedna z obecnych wnio- 
sła: ażeby dar towarzystwa przesyłać i nadkompłe- 
tnym adjatantom i Członkom Gwardyi - ruchomej 
gdzie bardzo wielu gromadzi się, unikając . służby 


liniowćj, a zawiesiwszy akselbanty, brzęczy pałasza-*. 
"gni po bruku i po teatrach. Słychać, że podobne 


towarzystwo zawiązuje się i w Warszawie: oprócz 
głównych celćw Sandomierskich, Warszawianki zwró- 


“city uwagę na tych śniiałków, coto dokazują po ka- 


wiarniach, krzyczą wszędzie, a nie Uućrąsię musztry, 
i nie idą % Roz 


(A. n.). Z Krakowa 31 Grudnia 1830. Pytasz 
mnie czy było u nas powstanie ? Odpowiadam: nie 
było; lubo podług mnogich gazet waszych było i 
nie było. „Było; kiedy jedne gazety pisały, że Wo- 
dzicki watował się ncieczl:ą; i nie było, kiedy inne 


o tem milczały lub w obronie tego wielkiego męża 


przemawiały. Żyje Wodzicki, żyje Z.... żyje Soło- 
wjewicz, Majeranowskii t. p. więc nie było powstania: 
ale Zarzecki wyjechał do Wiednia, więc musiało coś 


być. Powiem tedy; jak się rzecz ma. Za doj- 
ściem do nas wiadomości o wybuchnieniu rewo-- 
lucyi w Warszawie, opanowała trwoga wspómnionych _ 


panów i im podobńych; zrobili tedy poruszenie ani, 
nie miasto. Trzydzieści z górą zbrojnych zaczęło 
pilnować we dnie i w nocy osoby tego, który po 
deptał zaprzysiężoną: prźez siebie Konstytucyę, io- 
czernił nas przed” trzema Najjaśniejszymi Pro- 
tektorami dla utrzymania się na pensyi do preze- 
sostwa przywiązanćj. Drogo opłacone dostojeństwo, 
bo honorem. * Tyleż zbrojnych czuwało nad osobą 
Zarzeckiego rezydenta Rossyjskiego. Żyją nareszcie 
nietykalni wszyscy-inni nasi szpiegowie, korrespon= 
denci trzech Najjaśniejszych Protektorów naszych. 
Szpiegowie | ach szpiegowie! jakże ważnego czynu 
wińniśmy; wam sprostowanie. Rozumieliśmy, rozu- 
miał z nami cary ród ludzki, że wasze rzemiosło już za 


` Tyberyusza. doszło zenitu swćj doskonałości; aż oto 


tym zasztzytem” za dni dopićro naszych obdarzy- 
li ziemię Polską trzej Najjaśniejsi Protektorowie 


( 38 ) 
wolnego, niępodległego i ściśle neutralnego mia- rych namnożył system demoralizacyi przez święte 
sta Krakowa i jego okręgu. Chwalicie się War-. przymierze spłodzony. Ty, którego niewidzialna rę- 
szawianie ogromną liczbą szpiegów waszego króle- ' ka kierowała powstaniem Warszawskićm w nieśmier- 
stwa: będziecie pewni, że nasza rzeczpospolita prze- telnym dniu 29 Listopada r. 1830, którego taż ręka roz- 
chodzi was w tym razie tak pod arytmetycznym, winieniu rewolucyi nieszczęśliwego narodu błogosła- 
jak moralnym względem. Jak to? więc i demoraliza- wi przez tyle nadzwyczajnych wypadków, a mianowi- 
cya, powićsz, de wyższego w Krakowie nifw Warsza- cie przez zamienienie zimy na wiosnę, Boże Mieczy- 
wie doszła stopnia? — Nieinaczćj. U was policya tajna sławów, Chrobrych, Jagiellonów i Batorych, dokończ! 
była rzeczywiscie tajna, u nas szpieg szczyci się tém, błagamy twoją wszechmocność isprawiedliwość , do- 
że jest szpiegiem. Kiedy na ostatnim sejmie naszym "kończ zaczęte przez ciebie dzieło: powróć do życia, , 
obrano Nikorowicza prezesem, kiedy następnie za ten całości i niepodległości nieszczęśliwy naród Polski, 
czyn Wodzicki dla utrzymanih się nada! przy swym którego krzywdy wołają o pomstę do ciebie i do tego 
prezesestwie <denuncyował nas do trzech nayjaśniej- rodu ludzkiego, w którego on obronie przez tyle wie+ 
szych protektorczych dworów, i swemi potwarzami ków krew swoją przelćwał, iteraz równie jak w swo- 
przeciw nam do nich posłanemi wyrobił nakaz tyche jéj własnej przelać jest gotów. — O. A., Z. ze straży 


że dwotów, aby rzeczpospolita Krakowska Wodzickie- 
g0ma;prezesestwie do czasu nieograniczonego zatrzy- 
mała; wówczas Wodzicki, nie wahał się objawić ex 
pleine sdancedakową najjaśniejszych dworów rezolu- 
<yę; następnie iatrodować się na krzesło prezesoskie, , 
a podła sdemoralizowana klassa miasta naszego, oświć- 
cita cwćj nocy z lego powodu okna mieszkań swoich. 
Inny przyłdad. Oprócz Wodzickiego, oprócz trzech 
rezydentów, oprócz kuralora jeszcze trzech professo- 
rów tulejszćj akademii są denuncyantami na nędzny 
nasz kraik. Trzeba ci bowiem wiedzićć, że każdy 
z trzech najjaśniejszych dworów matu swego denun- 
<yania, jedynie se strony uniwersytelu, ito professo= 
ra. Ci denuncyanci professerowie mazywają się kor- 
respóndentami ijeden szczyci się, że jest korrespon- 
dentem namiestnika w księstwie Poznańskiem, drugi 
Meteenicha w Wiedniu, trzeci Nowosilcową w War- 
szawie. Jest do nabycia po sklepach naszych wizeru- , 
nek jednego z tych professowów denuncyantów, z ta- 
kim napisem ;,Markowski professor uniwersytetu Ja- 
giellońskiega, korrespondent Jaśnie Wielmofnego No- 
wosilcowa senatora państwaRossyjskiego etc,** Jeszcze 
inny przykład. Mieliście kuratoryę szkolną, mieliśmy 
ja imy. Ale znaszą, ledwie waszarcyszpieg Rożnie- . 
cki zrównać się może. Nominacye, dymissye, pensye, 
ukazy, kalumnie i wszelkie absolutne złoczyństwa zo- 
stawały z nieograniczoną inikoma nieodpowiedzialną 
władzą w ręku Z..... Otoczywszy się on szpiegami 
szkolnymi, tym nadał attrybucye i pensye jakie tylko 
sam chciał. Teraz kurator opuścił swą posadę i ma się 
u was znajdować, przecież kuratorya szkolna bez gło- 
wy exystować usiłuje i pensye pobićrać, nie te, które 
nasz sejm ostatni, lecz te, które im Z..... arbitralnie 
ze swej hojności powyznaczał. I jakże! to tyle pogwał- 
ceń, tyle zbrodni, mogły nie zrodzić rewolucyi u nas? 
I owszem zrodziły ją: ata była dla'ścisłego utrzyma- 
nia ipilnowania neutralności przez święlćj pamięci . 
konstytucyą naszą zawarowanćj. Duch opiekuńczy, 
który nas oto był przestrzegł ,- utwierdził w nas tę 
mysł z początka powziętą. Dziękiza przestrogę, bo bez 
niej coby się działo tam, gdzie řadu i składu nie mMASZy 
gdzie konstytucya zawieszona i podeptana, zmartwych- 
stania lub zniszczenia swego oczekuje: przykro po- 
myślić! O jakże zawiedzione wasze wysilenia, siepa* 
cze tybcryuszowskiego despotyzmu! Wyście się uwzię- 
li zabić nieszczęśliwy naród Polski przez dehoralizó- 
wanie! młodzieży Polskićj: aoto jakby na przekorę 
wan, ta sama młodzież swojém poświęceniem się, 
swojemi cnótami, swoim heroizmem tyłe tas oży= 
wia ipociesza, iłe zmartwychwstanie, nieszczęśliwe- 
go naroda naszego. Młodzież nasza, równie jak mło- 
dzieł królestwa Polskiego gotowa do ostatniej kropli 
przelać krew swoją za niepodległość Polski, przyło» . 

* żyła się i przykłada zbrojno do utrzymania (czasowej 
neutralności kraika naszego, a przy ićm do zachowa= 
nia nas od rabusiów, napastników, włóczęgów, któ- 

q > 
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światem śpowiadali, 


marodowćj Krakewskićj.— A. K. 


Artykuł madesłany. 


Powiedział ktoś, ĉe niczego w tych czasach obawiać 
siętak nie powinniśmy jak łaski cesarskićj, dodać do 
tego wypada, Że równą trwogą nabawiać nas powiana 
owa natarczywość z jaką niektórzy publicyści (a zwła= 
sacza jeden Kr...) (*) dopominają się ujnajwyźszćj 
władzy krajowćj nicograniezonéj jawności w jćj dzia= 
łaniach. > ) 

; Jest to (daj Boże! żebym się mylił), udany patryo- 
tyzm nieprzyjaciół ojczyzny, którzy'mieniąc się, nie- 
wiadomo z czyjego upoważnienia spowiednikami ster= 
nika nawy ojczystćj, nalegają na niego, Żeby się bez 
ustanku z swych grzechów , których jeszcze nie po- 
pełnił, przed nimi spowiadał; atém samém żeby nie 
miał, ani jednćj wolnćj chwili do myślenia nad oca- 
leniem tćjże nawy. Większe niarównie położylibyście 
w ojczyznie żasługi wy niewcześnie Żarliwispowiedni- 
cy! gdybyście porzucili teraz'konfessyonały, a wzią- 
wszy się wraz zswymi braćmi do wioseł, czekali ski- 
nienia naszego Steruika. W tenczas dopićro jak do= 
prowadzimy okręt do bezpiecznćj przystani, wszyscy 
razem będziemy się z naszych spraw przed Bogiem i 


W. J. 


„(Artykut nadesłany.) 


Gdy niniejszy artykuł, pomimo panującą u nas wol- 
ność zdania i druku , został niegościnnie odrzucony 
przez niektórych redaktorów pism publicznych, z ca= 
łą ufnością udaję się do Polaka Samiennego, ile że 
w nim dotychczas nie dostrzegłem ani obawy, aninaj- 
mniejszego cienia stronnictwa. M.O. 

„Dziennik Gwardyi Honorowćj wswoim 6 Nume- 
rze wystrzelił razem kilka artykułów przeciwko Rzą- 
dowi, i osobom Rząd składającym. Oto jest najsłab- 
szy pocisk na pierwszym zaraz wstępie rzucony wtych 
słowach: „Rząd zupełnie zdaje się zapominać czćm 
jest. Mniema iż jemu wolno jest mieć inną wolę, in- 
ne dążenie, jak wolę i dążenie Narodu całago,** 

_Godziż się tak śmiało ogłaszać rozbrat Rządu z Na- 
rodem, kiedy ón widocznie de facto działa w duchu 
rewolucyjnym? chyba przypnścimy żej Naród mie 
chce rewolucji. ; 

„ Słowo niepodległość (trąbi dalćj tenże Dziennik) 
„właśnie do dziś dnia nie jest w stanie wyjść z ust 
„naszego drzymiaącego rządu, boi się go wyraźhie 
„, wymówić.** Prawda, że Rząd nie wysiępuje w o- 
dezwach swoich z wielkin wyrazem niepodległość, 
lecz musi mieć dotego waźne polityczne pobudki: 


OOP OR OR OSO EO CEO OE RE EE GRAŃ 
(*) Zobacz Patryotę. 
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może nie chce wywoływać wilka z lasu; pamięta do- ` 


brze o tém, Że nasi poczciwi przodkowie, mając na 
papierze sto tysięcy wojska , wrzaskami i pismami o 
niepodległości, wywołali na siebie sto tysięcy wojska 
rossyjskiego pierwćj, nim się mogli urządzić i przy- 
gotować do obrony. Teraz Rząd działa w sposobie 
przeciwnym, pomnaża i uzbraja wojsko, wzmacnia 
twierdze, sypie okopy, przysposąbia zapasy potrze- 
bne do wojny. Wreszcie wydał już i Manifest, w któ- 
rym słowo niepodległości Naróoduj,; żak okazałe fi- 
guruje- Jeszcze dni kilka, a Rząd zgodnie z wolą Na- 
rodu przez Sejm objawioną, wyda nam hasło do woj- 
ny. Iczegoź więcćj chcecie? Możecieżanówić, że Rząd 
aniiednego kroku nie uczynił w duchu wolności? 
Możecież po sumiennemu odzywać się do osób naj- 
wyższą władzę Narodu piastujących : <, Uśtąpcie 
z miéysc waszych. Gdyby te osoby na wasz głos u- 
stąpiły, a nie najgodniejszy tylko najzuchwalszy do- 
padł naczelnej władzy, wtenczas musielibyśmy chy- 
ba wszyscy z miasta uciekać. 

' Jakiź to napuszony i deklamacyjny do Historyi wy- 
krzyki! Zistoryo zamkniy świetną kartę i t. d.|— 
Nie ujmujemy-bohaterstwu Wysockiego, ani literac- 
kićj zasłudze i obywatelstwu Lelewela, który jednak 
do okazania swojego republikanizmu, nie miał dotąd 
otwartego pola. Teraz nawet bohaterstwo i republi- 
kanizm niechaj się podda pod nieograniczoną władzę 
Dyktatora, inaczćj mogłyby się stać zgubnemi dla 
sprawy pospolitćj. Rozważmy jeszcze słów kilka z téj 
dyatryby, zwróconych do bohatyrów Belwederskich: 
„, Wasze miejsca zastąpią godnićj ci, którzy w mini- 
steryum rossyjskićm uczyli się. liberalizmu, i speku- 
lanci handlowi, co dla zysku może i z wami handlo- 
wą spekulacyą postąpią.'< Wiemy o kim [to mowa: 
ten który uczył się liberalizmu w ministeryum ros- 
syjskióm, jeżeli przyjął wysoki urząd, to dla tego 
tylko, aby był pożyteczny rodakom w prowincyach 
przez Rossyą zabranych; wzgardził on orderami ros- 
syjskiemi, nie potrzebewał i nie chciał nic dla sie- 
bie od łaski potężnego Cesarza; przyjął urząd wielki 
i honorowy, na którym miał sposobność ożywiać i 8 
trzymywać ducha narodowego w prowincyach niegdyś 
Polskich, kierując wychowaniem polskićj młódzieły; 
a nawet na Kongressie Wiedeńskim, może Jajwzęcej 
przyczynił się do uratowania z ostatniej toni dzisiejsze- 
go Królestwa Polskiego. A co do rodziny spekulan- 
tów, jakkolwiek oni skrewili w sprąwie Lubowidzkie= 
go, dajmy im pokój, kiedy już schodzą z widowni. 
Ale nie potępiajmy ich dla tego jedynie, że są bogaci; 
wszak źli ludzie i zdrajcy Ojczyzny bezmajętni prę- 
dzejby nas może zaprzedali. Przypomnijmy sobie 
Targowiczanów. Resztę pomijamy. 


Gdy zewsząd odbieramy doniesienia o hojnych o- 
fiarach składanych przez Rodaków na Ołtarzu odra- 
dzającćj się Ojczyzny, mamyż przemilczeć o usłu- 
dze, jaką jéj niesie z nadzwyczajnóm poświęceniem 
się Rodak nasz Karol Marcinkowski Doktor Medy- 
cyny i Chirurgii, znakomity Lekarz Poznański, zna- 
ny i naszćj Publiczności: z niepospolitych zasług po- 
łożonych dla ludzkości , które oceniając Obywa- 
tele Księstwa Poznańskiego, udarowali go w roku 
zeszłym w dowód wdzięczności, kosztownym po zmar- 
łym Arcybiskupie Wolickim nabytym pierścieniem. 
Zaledwo odgłos o powstaniu naszóm w Warszawie 
odbit się o mury Poznania, Marcinkowski zrywa 
zjsiebie więzy niewoli przez obcego Pana nałożone, 
rzuca ukochaną matkę wiekiem obciążoną i rodzeń- 
stwo, którego jedyną był podporą, opuszcza tysią- 
ce chorych, którzy, ge ojcem i dobroczyńcą swym 


znali, i wyrzekłszy się nie dla jednego powabnych 
korzyści rozciągłćj praktyki lekarskićj, śpieszy skry- 
cie na skrzydłach najszlachetniejszego zapału mito» 
ści droższćj mu nad wszystko Ojezyzny, do Stolicy 
naszćj; aby tu w towarzystwie uwielbianego powsże= 
chnie Tytusa Hrabi Działyńskiego i lieznych swoich 
współziomków Wielkopolanów, stanąć w szeregach 
bratnich, i poświęcając życie własne z lancą i pa- 
łaszem w ręku walczyć za wolność i swobądy Po~ 
laka! Nie płacz go szanowna Matko! Wszak Połką 
jesteś, a kańda Polka zazdrości ci takiego syna; nie 
płaczcie go osieroceni po nim drodzy „zawsze ser- 
cu jego Wielkopołanie. Wróci on do Was ozdobie« 
ny nowym Wieńcem chwały w najszlachetniejszym 
zawodzie pozyskanćj; a za nomenł oddalenia zwia» 
stuje Wam pierwszy wolność Ojczyzny , wołność 
współbraci waszych. Wróci, aby się nigdy z Wa- 
mi nie rozłączył, gotowy poświęcić resztę życia swe» 
go waszćj usłudze. ] takichże. to w szeregach obroń- 
ców naszych widząc ochotników, możemy jeszcze 
wątpić o najpomyślniejszym skutku szlachetnych na- 
szych usiłowań? Boże Ojców naszych! chybaby wo- 
la Twoja była, aby Polak przestał nazywać Gię 
Obrońcą i Opiekunem niewinnie uciśnionych, gdy- 
byś teraz nie pobłogosławił orężowi naszemu. Za- 


"eny mężu! drogi sercu memn od lat Uniwersyte- 


ckich kolego ! Obraziłem zapewnie wyrazy temi skro- 
mność twoją, tę najpiękniejszą pięknych enot two- 
ich ozdobę — Lecz nie inną miałem do tego pobud- 
kę, jak tę, aby powiększyć liczbę dowodów, że nie 
masz Żadnego rodzaju poświęcenia się, do któregoby 
nje był skłonnym Polak, gdy idzie o droższą mu 
nad wszystko Ojczyznę. Oby Niebo łaskawe szano- 
wało twój zapał! Oby cię wynagrodziło widokiem 
wolnych i niepodległych braci twoich, bo téj tylko 
pragniesz nagrody— Takie życzenie przejmuje two= 
ją i wszystkich tobie podobnych Polaków serca = 
Boże wspieraj Ojczyznę naszą, 
2 Dr. Zienkowski R.S. W, Z, 


) 
à 


— Pułkownik Łagowski objął dowództwo Gware 
dyi Honorowćj, która jaż przeszła na stopę wojen= 
ną, jakeśmy o tem donieśli. Wojskowi Polscy” pae 
miętają wszyscy, jak w kampanii r. 1813 tenże po- 
wiedział, gdy kazano mu się cofać: Łagowski çoe 
fać się nie nmie. Jakoż w istocie szablą sobie dro- 
ge przerznął przez liczne nieprzyjacielskie hufce, 
któremi był otoczony. Przy takim dowódzcy, i 


„przy takich żołnierzach jakiemi są Akademicy, mo- . 


Żemy się wielkich spodziewac skutków.’ 

— Kapitan Rzepecki ofiarował z włzsnego fundu- 
szu koni 14dla Batteryi 2giéj Artylleryi Rezerwowćj 
której jest dowódzcą, Ten czyn jest tem piękniejszy 
iż ten officer nie miał bateryi za byłego rządu aza- 
tém z Żadnśj administracyi nie korzystał. 

—Officerowie Pułkn Strzelców konnych Gwardyi, 
ptzejęci zupełnem poświęceniem się dla wielkiej 
sprawy Ojczyzny, złożyli deklaracyę, mocą której 
ofiarują na potrzeby kraju miesięczny żołd, z pro-- 
śbą potrącenia im takowego wciągu bieżącego kwar- 
tału. Za ich przykładem Podofficerowie i Żołnie- 
rze ofiarowali całą gratyfikacyę Z roku 1829 w Ban- 
ku Polskim złożoną. Podofficerowie zaś, Żołnierze 
i służący officerscy, którzy nie mając Żadnćj graty- . 
fikacyi, pragnęli nie być wyłączonymi od składki: 
złożyli w gotowiznie zł: p: 256 gr: 20. Ofiara Offis 
cerów jest niezawisłą od wszelkich potrąceń, jakie 
się Władzy wyźszćj podoba z ich żołdu uczynić, 


ux 

Dnia 23 Grudnia r. z.5w Radziminie Obwodzie Sta- 
nisławowskim, przed Rejentem Kancelaryi Ziemiań- 
skiej, W. Jade Sobiewskim, zeznał W. -Chotomski 
Pienipotent, Akt urzędowy, w moc którego: tamże 
W. Hrabia Ordynat Stanisław Kostka Zamojski z dóbr 
swych dziedzicznych, ża twierdze Zamość w zamian 
nabytych, Ekonomie Jadow i Kotodziąź , dla potrzeb 
obecnych, na rzecz i własność Narodu rezygnował. 


Kopia takowego Aktu Prokuratoryi J. przesłaną zo=' 


stanie. IV. Romański Administrator. 


- Doszła nas pewna wiadomość, iż Kómmissya Rzą- 
dowa Przychodów i Skarbu wydała w tych dniach 
rosporządzenie najmocniejsze do Kommissyj Woje- 
wódzkich, ażeby odtąd sprzedaży dóbr Rządowych 


nie, ogłaszały, i wżadne układy o sprzedaż ich, z nie: 


kim nie wchodziły. F Ș 


List Wielkopolanki do brata, którh przybył tu wal- 
czyć w szeregach obrońcówępjczyzny. 
i Graboszewo dnia 
Odebrałam list twój, nie chcę się rozwodzić nad u< 
czuciem jakie we mnie wzbudził; to nagłe doniesie- 
nie otwóm wniścia w służbę; o tyle osób drogich 
drżyć co moment, długo w tém położeniu zostawać 
musi koniecznie całkiem sił pozbawić. Jestem tu- 
taj za insurgentkę denoncyowaną, i zapewne nie zgadł- 
byś przez kogo, nadto miałeś dobrą o nim opinią, 
a ja się w mém mniemania nie omyliłam. 10 Hu- 
zarów z Officerem Praskim ;byli tu; rozmowa'moja 
z nim, była w celu utwierdzenia go, iĉ jesteśmy wszy- 
scy determinowani ginąć lub odzyskać Ojczyznę, iż 
Żadne postwachy nie potrafią nas zmierńć, iż] to uczu- 
cie chyba z sercem razem wydrzeć potrafią. Chciał 
nagamiać mówiąc, iż kobieta nie powinna się do po- 
lityki mięszać,lecz używać szczęścia domowego zacisza. 
Ja na to: Że Polskie kobiety nie kóntentują sie tem 


szczęściem, gdy chodzi o istność Ojczyzny; teraz 


dzielą z mężami, synami, braćmi, wszystkie nczucia, 
chwały, powinności, a gdy Ojczyznę odzyskają, wte- 
dy dopićro wvóćą do spokojnych swych obowiązków, 
Tu, rozstaliśmy się grzecznie, zapisał mnie w pugi- 
laresie i odjechał. ; Trudno mi teraz, i wyjechać, wic- 
dząc iż któś me kroki uważa. Postrach „nie wkrada 
się w mą duszę, i maski obłudy nie umiem, nawet 
w niebezpieczęństwie przywdziewać, Wszystko o co 
do Żony piszesz, starać się będziemy uskatecznić, 
aby tylko możność odpowiedziała gorliwości. Pisz 
często zaklinam cię! to jedynie potrafi nas utrzymać 
przy odwadze i siłach; przy tóbie wątek naszego Ży- 
cia! Oh! czemuź nie mogę z tobą dzielić trudów 
wszystkich! czemuż jestem tu przykuta! Bądź zdrów 
Żegnam cię. . Tekla K. 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Terang 


hasa 


FRANGYĄ4. 

i Pary? d. 28 Grudnia: ra 
" Po złożeniu dowództwa Gwardyi Narodowćj, Genes 
rał Lafayctte na posiedzeniu Izby Deputowanych d. 
27 Gradnia miał następującą mowę: ya 


» Banowie, zwyczajem jest sąsiedniego nam naro: 


du, iż obywatel opuszczający wysokie dostojeństwo 
tłumaczy w Izbie powody poslępku swego. Pozwól. 
cie mi równegoź użyć prawa. Zawsze bylem pze: 
konany, iż godność naczelnego Dowódzcy Gwardyj 


rudnia 1830r. 


, "QL 467 5) z 


Narodowych Królestwa nie jest zgodną z zasadami 
monarchyi konstytacyjnćj; dla tego tćż wr. 1780, kie- 
dy 3 miliony współobywateli chciało mi tę dostoj- 
ność: powierzyć, przez zgodne okrzyki 1,400 depu- 
towanych. na polu federacyjnćm, wcześnie zapobie- 
głem temu, wyjednanćm od zgromadzenia prawo- 
dawczego zakazującem prawem; inaczćj się teraz sta- 
ło w Ratuszu. Jeneralny Namiestńik Królestwa, a 
Król następnie propanował mi, bym nadal dowódz- 
twa tego się podjął, sądziłem obowiązkiem moim przy- 


136, zamierzając złożyć władzę, skoro jéj potrzeba ` 


minie, wcześnićj jeżeliby pokój nastał, późnićj gdy- 
by do wojny; Przyszło. Uprzedzito mój zamiar zda- 
nie laby, a przez uszanowanie dla nićj, nie czeka- 
łem aby prawo pod sankcyą innych władz wniesio- 


ne było; chodzi tu tylko o czas, ale by mi było bardzo ` 


boletini, gdyby kto sądził , a'nikt sądzić nie może 
kto mię zna lub kto czytał historyą ostatnich lat 50, 
aż najmniejsza osobistość na postępowanie moje wpły- 
wała: więcćj powiem, to zdanie Izby nastręczyło mi 


tylko sposobną porę. Wielka władza jaką piastowa- > 


łem zdawała-się wzbudzać obawę; słyszeliście pe- 
wnie o tém, Panowie; w zgromadzeniach dyploma- 
tów szczególnićj ona szerzyła się. Dziś władza ta 
obalona, pozostał mi tylko zaszczyt mianowania się 
waszym kollegą. Słowo jeszcze dodam; przed burzą 
jaka właśnie minęła, nie byłbym się nigdy odezwał 
z żądaniem o uwolnienie', które mi Król z zwykłą 
dobrocią udzielił. Dziś troskliwość „moja „o porzą- 
dek pabliczny jest „zaspokójoną. Obawa o swobody 
nie ustała; znamy wszyscy to hasło Ratusza: Zv:on 
popularny obok repubiikanckich instytucyj, wszy= 
scyśmy je przyjęli, ale nie wszyscy jędno do niego 
 przywięzujemy znaczenie; nie zawsze je zrozumiała 
rada Krklewska, tak jak ja, który z większą niż kto 
inny niecićrpliwością oczekiwałem na jego spełnie- 
nie, i chociaż zawsze w jakim bądź położeniu oso- 
bistą zachowałem niep odległość, dzisiaj jednak swo- 
bodnićj zwami, Panowie, rozprawiam. Są wreszcie 
rzeczy, na które się zawsze wszyscy zgodzimy przes 
ciwko wewnętrznymi zewnętrznym niepryjaciołoin. 
Sądzę, iż w rewolacyi Lipcowej postąpiliśmy sobie 
nie tylko jak najlepićj, lecz jak jedynie postąpić so- 
bie mogliśmy: tém mocnićj się o têm przekonywam 
im lepićj Poznaję w yniesionego przez nas na Tron 
- Moharchę. Zdejmując mundur, nie porzuciłem go- 
dła mojego: wolność, porządek publiczny. Nakos 
niec, ileż mamy środków prawnych wyjawienia na 
szych myśli, naszych żądań; dla nas mównica, dła 
wszystkich wolność ROSS okojna droga ctycyi. 
Oto jest, Panowić, com sądził” Sowin aE moją 
powiedzieć moim kollegom , którzy zachowują mi, 
jak się spodziewam przyjażń swoją i szacunek, 
| 0 


Podpisany wydawca odpowiedzialny Polaka Su- 
miennego zawiadamia niniejszym, iż w skutek zawar- 
tćj umowy z Dyrektorem zakłada Stćreotypów Pol- 
skich, od dnia dzisiejszego wszelkie układ tyczące 
się prenumerały i sprze aży. Pe N Dziennika 
zawierać się mają wyłącznie tylko w Kantorze Dru- 
karni Sterćotypowćj przy ulicy Królewskiej pod N. 


1065. Rachunki także łz wszystkiemi Kantorami od * 


1 Stycznia r. b. tenże Kantor załatwiać i pieniądze 
za sprzedane numera odbierać jest umocowany», 


. | Saniewski. 
Dyrektor Drakarni Stereotypowćj zawiadamia ni- 


niejszym; iż ktokolwiek życzyłby się podjąć sprzedas. 


Ży pisma peryodycznego pod tytułem; Polak Su- 
mienny, wówczas raczy się zgłosić do Kantoru tćj. 
Że Drukarni, N. 1065 przy ‘Ulicy Królewskiej Pro- 
cent po 10 od sta, każdy z sprzedających będzie miał 
sobie odstąpiony: |, sk Tonpa 


Cena ezemplarza pojedynczego groszy 10,— Prenumerata miesięczna w Warszawie Zł.8, na prowincyć 


z pocztą kwartalnie Zt. 30. 


Saniewski Selis Wydawca ódpowiedzialny. 
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